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P r z y s z ł e  c e n y  z b o ż o w e .

(Ciąg dalszy).

G dyby każdy  k ra j ta k  ja k  daw niej by ł sam  sobie 
pozostaw ionym , m usiał m yśleć o tern, ażeby w łasną 
p rodukcyą pokryć swe zapotrzebow anie zboża, to ju ż  
n o rm aln a  różnica m iędzy złem i a p rzecię tnem i żniw am i 
w ynosząca ja k  w idzieliśm y wyżej ‘20—25% w yw ołałaby  
podw yżkę cen o 100%!

Tym czasem  dziś w sku tek  pow stan ia  gospodarstw a 
zbożowego św iatowego, n a j w y ż s z y  n a w e t  deficyt 
w  ogólnym  rezu ltacie  p ro dukcy iśw ia tow ej, k tó ry  — ja k  
tak że  w idzieliśm y w yżej w ynosi co najw ięcej 10% nor­
m alnej cy fry  produkcyi, w yw oła podw yżkę cen ty lko  
80%-wą.

Zapew ne, że dzisiaj ju ż  jeże li ceny zboża pó jdą 
o 3/m w górę w oła się że są to  ceny clrożyźniane, gło­
dowe. T rzeba je d n a k  rzucić okiem  na skoki cen w cza­
sach daw niejszych , w czasach zam kn ię te j w sobie go­
spodark i, pow iatów , prow iney i czy p ań stw  całych, aby 
m ieć dopiero pojęcie, co to  je s t  p raw dziw a drożyzna 
zboża.

D la p rzyk ładu  p arę  d a t:
W  A ng lii w stu leciu  X II I .  podskak iw ały  ceny  tak  

dalece, że w ynosiły  n ieraz  w roku  n astęp n y m  56 ra z y  
ty le  co w roku  poprzednim  ; w  stu leciu  X IY . w ynosiły  
n ieraz 40 ra zy  ty le, co w  r. p o p rzed n im ; w  stu leciu  X V . 
podnosiły  się z roku na rok 20 k ro tn ie ; w stu leciu  X V I 
8 k ro tn ie  w stu leciu  X V III  o 4 1 /„ razy  ty le  a jeszcze w na- 
szem stu leciu  poj aw iaj ą się podskoki cen zbożowych z roku 
n a  rok  o 4 razy  tyle, podw yżki w porów naniu  z n a jn iż ­
szym  stanem  cen o 4 0 J% ! Cóż znaczy  w porów naniu

z tern podw yżka cen pszenicznych  w roku  1897/98 ledwo 
o ja k ie  311%...

S konsta tow aw szy  tak , że dzisiejsze ś w i a t o w e  
gospodarstw o zbożowe, czyni p rodukcyą, a tern sa­
mem jeszcze bardziej ceny, z roku  n a  rok w ięcej j  ed - 
n o l i t e m i ,  u s ta la  je , zw raca się prof. W o lf dalej do 
ro zp a try w an ia  o g ó  1 n y c h  w a r u n k ó w  d z i s i e j s z e ­
g o  ■ t  a r  g  u  z b o ż o w e g o  a z w ł a s z c z a  p s z e n i ­
c z n e g o .

P rzec ię tn a  cy fra  św iatow ej p rodukcy i pszenicy 
w ynosi w ięc — ja k  z d a t poprzednio podanych  w yn ika  
310 m ilionów  q uarte rqw  rocznie *). C yfra  ta  p rodukcy i 
rocznej rozdziela  sia n a  całą  ziem ię w  sposób n a s tęp u ­
jący . M ała w po rów nan iu  z obszarem  innych  części 
św ia ta  E u ro p a  p ro d u k u je  sam a 180 m ilionów  q u arte - 
r ó w : w ielka A m eryka północna 80 m ilionów  quarte row  
(więc o 100 m ilionów  m nie j!) jeszcze w iększa od n iej 
A zya 40 m ilionów  q u a r te ro w : o lbrzym ia A fry k a  5 m i­
lionów  : A u stra lia  ty le  co A fryka. W  E urop ie , k tó ra  
ja k  z cy fr powyższych, w ynika, objęła n a  siebie %5 ca­
łej św iatow ej p rodukcy i pszenicy, p ierw sze m iejscejeko  
k ra je  pszeniczne zajm uj a : R osya i F ran c y a . P ro d u k u ją  
one razem  połow ę całej europejsk ie j pszenicy, przyczem  
produkcyą fran cu sk a  n ie o wiele je s t  m n ie jszą  od ro- 
sy jsk ie j. W  la tac h  1895 i 1896 re z u lta ty  żn iw  pszen i­
cznych w obu ty ch  p ań stw ach  b y ły  naw et zu p e ł­
nie równe, co należy  chyba tem u  p rzyp isać , że w pro­
dukcyi zbożowej ro sy jsk ie j g ra  w ielką rolę ży to , k tó re 
we F ran c y i m a bardzo m ałe znaczenie. Z araz  po F ra n -  
cy i więc n a  trzeciem  m iejscu, w y stęp u ją  w  E urop ie  jak o  
k ra j p szen iczn y : A u s t r o -  W ę g r y ,  po n ich  W ł o c h y  
X i e m c y ,  H i s z p a n i a  d a l e j  R u m u n i a  a w reszcie

*)  Poi', w y że j  p r ż y p i s e k  5.
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A n g l i a .  A nglia  p rodukuje  tak ą  sam ą ilość pszenicy 
ja k  R u m u n ia  a więc zaw sze połow ę tego co p ro d u k u ją  
N iem cy. 0  tern w szystk iem  należy  pam iętać  bo p rzy  
ro zp a try w a n iu  k o n ju n k tu r zbożow ych lekcew ażą zw ykle 
p rodukeyę pszen icy  ang ie lską  i fran cu sk ą .

Tyle o ogólnych w aru n k ach  i sto sunkach  dzisiej­
szego ta rg u  zbożowego.

Co się ty czy  specyalnycli w pływ ów , pod k tó ry m i 
w y tw orzy ła  się o s t a t n i a  k o n j  u n k t u r a  t a r g o w a  
z la t  1897 i 1893, to  p rz ed s taw ia ją  się one n a s tę p u ją c o :

J u ż  żn iw a z roku  1896 były , ja k  wiadom o, liche: 
w ynosiły  !><>'. i- n> zaledw o 300 m ilionów  quarte row  a n a ­
w et m niej, gd y  tym czasem  produkcya p rzec ię tn a  w y­
nosi 310 m ilionów  a konsum cya o m ało co m niej. N a­
stęp n y  r. 1897, w k tó ry m  produkcya, ja k  w spom nieliśm y 
w yżej, dosięgła ledwo cy fry  280 m ilionów  ąu a rteró w , 
w yw ołał ju ż  zą tem  deficyt 30 m ilionow y. F r a n c y  a 
zebrała  m niej niż zw ykle, w R  o s y  i p rzez wiosnę 
i la to  panow ała  posucha, w R  u  m u n i i  u c ie rp ia ła  p ro ­
d ukcya .w skutek  pow odzi a w In d y ach  W schodnich  od 
daw na ju ż  nie było żniw  norm alnych . W  E urop ie  ze­
b rano  w r. 1897 o całe 36 m ilionów  ąu a rte ró w  m niej 
j a k  w  roku  norm alnym  1895, w A zyi o 4 m iliony  m niej. 
R azem  w ięc brakow ało  ju ż  w produkcy i ty ch  dwóch 
części ś w ia ta : 40 m ilionów  ąu rte ro w . Lecz A m eryka 
zebrała  za to  w tym że roku  1897 o 10 m ilonów  ą u a r­
terów  więcej ja k  zazw yczaj a ta k  w łaściw y deficyt 
zbożow y na całej ku li ziem skiej zn iży ł się do 30 m ilio­
nów ąuarterów .

Do tego  deficytu zbożowego dołączyły  się jak o  
czynn ik  d rug i podnoszący ceny i obaw y w y w o ł a n e  
w o j n ą  h i s z p a ń s k o - a m e r y k  a ń  s k  ą. Obawiano 
się b lokady portów  am ery k ań sk ich  p rzez o k rę ta  h iszp ań ­
skie. W praw dzie  odpow iadano n a  to  z drugiej strony , 
że A m eryka swe zboże, k tó re  m a eksportow ać do E uropy , 
przeznaczone i ta k  głów nie dla A ngli, przew iezie  przez

Wycieczka do Starego Sioła.

W  niedzielę 4bm . u rząd ził Oddz. Lw ow ski Tow. Gosp. 
w spólną w ycieczkę członków  do S ta reg o  S ioła w celu 
zw iedzenia tam tejszego  g ospodarstw a i szkoły  chm ielar- 
sk ie j. Pogoda dopisała  w sp a n ia le ; ra n n y  pociąg  powiózł 
uczestn ików  w liczbie zw yż 60. P rócz członków  Od­
działu , pod w odzą n ig d y  n iestrudzonego  przezesa, w zięli 
u d z ia ł w w ycieczce tak że  uczniow ie akadem ii w ete- 
ry n a ry i z profesoram i i uczniow ie w yższej szkofy roi-' 
n iczej w D ublanach .

D ekoracya w ycieczki w span ia ła  — tło  s tan o ­
w iły  czerw one w ielkie m ury  daw nego zam ku O strog- 
skich, jed y n e j n iegdyś ochrony  ludności p rzed  n a ­
jazd em  ta ta rsk ie j dziczy, niżej ja s n a  fa lu ją ca  zieleń 
pól b u jn y ch  w ty m  roku, a obok pyszny- chm ielnik  
z szeregam i ty k , s terczących  ja k  ongi kop je husarsk ie  
w  ordynku.

W  kościółku obok odbyw ało się w łaśn ie  n abożeń­
stw o — w ięc od w ysłuchan ia  M szy Sw. rozpoczęliśm y.

P o tem , pod p rzew odnictw em  uprzejm ego  i ser­
decznego G ospodarza p. S m alaw skiego, tam te jszeg o  za ­
rządcy  dóbr h r. R om ana P otockiego, zw iedziliśm y szkołę 
chm ielarską, chm ieln ik  i oborę pół k rw i sim m entalsk ie j 
ze w span ia łym  czystej k rw i buhajem . — W  chm iel-

K an ad ę  na ang ielsk ich  o k rę ta c h ; z tern w śzytk iem  nie 
u lega w ątpliw ości, że w ojna — p rzy n a jm n ie j w p ierw ­
szym. sw ym  okresie — sp rzy ja ła  podniesien iu  się cen 
zbożowych.

Trzecim  czynnik iem  pędzącym  ceny w górę była 
s p e k u l a c y a  a m ianow icie g łośny  „C orner“ L eiterow - 
ski. P szen ica no tow ana dzisiaj w N ow ym  Y orku  80 ct. 
doszła w m a ju  1898 roku  ceny przeszło  160 ct., a o m ło­
dym  L eiterze  rozpow iadano, że zyskał i schow ał do k ie­
szeni z ja k ie  3 i pół m ilionów  dolarów . W  m aju  roku 
1898, s ta ły  te ż  i gdzie indziej ceny zbożow e najw yżej

W n e t jed n ak , w czasie od m a ja  do czerw ca 1898, 
zm ienił się s tan  rzeczy. Zaczęto puszczać w iadom ości o o- 
czek iw anych  n ies ły ch an ie  obfitych żniw ach i S tan y  Z jed­
noczone m ia ły  do zeb ran ia  — ta k  rozgłaszano  — ty le  
zboża, ja k  n ig d y  jeszcze a podobnych rezu lta tó w  ocze­
k iw ała  i E u ropa .

W sk u tek  ty ch  wieści zaczęły ceny spadać a n a j­
siln ie j tam , gdzie poprzednio  podpędzano je  na jw yżej 
w  górę więc w A m eryce północnej. Ju ż  w połowie 
czerw ca notow ano tam  pszenicę znow u 80 ct. a L e ite r 
k tó rem u  m iesiąc tem u, w szyscy zazdrościli s tra c ił dw a 
razy  ty le  ja k  p rzed tem  w ygrał. Od tego czasu też 
w p ływ ały  ju ż  n a  ceny  zbożowe w yłącznie w i d o k i  
n a d c h o d z ą c y c h  ż n i w  roku  1898. C eny sp ad a ły  
pow oli dalej, bo żn iw a te  zapow iadały  się coraz św ie­
tn iej...

Ju ż  w czerw cu znany  s ta ty s ty k  am ery k ań sk i Mr. 
T liom an zapow iedział, że A m eryka zbierze w ty m  roku 
z ja k ie  775 m ilionów  w ięcej po nad  zbiór n o rm aln y  
(w ynoszący 500 m ilionów), Po n ad  ten  szacunek  zbiory  
rzeczyw iste  n ie  w yszły  też później, ale oczy w istem  je s t  
że ju ż  ten  szacunek, w ydany  p rzez  pow agę fachow ą 
m u sia ł oddziaływ ać n a  ceny, gdy  się zw aży zw łaszcza, 
że w roku  poprzedn im  1897 A m eryka poszła za 'E u ro p ą  
i zebrała  ty lk o  590 m ilonów  ąuarterów . T rzeba dodać,

n ik u  s ta ry , g ru b y  Czech, typow y, w y traw n y  chm ielarz, 
o b jaśn ia ł ciekaw ych o ta jn ik ach  sz tuk i clim ielarskiej, 
a oblicze m u ja śn ia ło  radością n a  w idok b u jn y ch  p ę ­
dów te j w ażnej rośliny, bez k tó re jb y  śp. k ró l Gam- 
b rynus n ig d y  do k ró lestw a nie doszedł.

A by zaś teo ryę  z praktyką- połączyć, zasadzono 
nas w krótce do zastaw ionych  suto, pod niebem , stołów, 
po k tó ry ch  zaczął k rąży ć  ńie ty lk o  ów chm ielow y t ru ­
nek  ale inne zacniejsze jeszcze tru n k i. W k ró tce  też 
p o sy p ały  się m ow y i to as ty  na cześć m iłego gospodarza 
i gości i n a  cześć „w szystkich  k tó ry ch  k to  żyw ych

[pam ięta
I  k tó ry ch  zm arłych  pam ięć pozostała

[św ięta“ .
Aż w reszcie pokrzepiw szy ta k  ciało i ducha w y ru ­

szono dalej p rzez pola i łą k i by obejrzeć p lan tacy e  bu ­
raków  i podziw iać s ta ra n n ą  ich upraw ę, ich p ięk n y  roz­
w ó j/n a p e łn ia ją c y  n ad z ie ją  obfitego plonu.

S ta re  Sioło m iłe w spom nienie pozostaw i n a  w szy­
stk ich , k tó rz y  w tej w ycieczce u d z ia ł w zięli -  i za­
chęci pew nie do u rząd zan ia  częściej w ycieczek podo­
bnych , k tó re  łączą w sobie i p o ży tek  i p rzy jem ność 
n iem ałą. Jeden z uczestników.
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że w sk u tek  dobrych  cen ro k u  1897 pow iększono w A m e­
ryce n iezm iern ie  obszar u p raw y  p szen icy : w roku  1896 
za ję to  pod u p raw ę  tę  ty lk o  14 m ilionów  hek tarów , w r. 
1898 17 i pół m ilionów  h ek taró w , za tem  p raw ie  o je d n ą  
czw artą  w ięce j.

W  E u ro p ie  zapow iadały  przedew szystk iem  obfity 
p lon  żn iw a we F ran cy i. F ra n c y a  z regu ły , no rm aln ie  
u p ra w ia  pszenicę na  7 m ilionach  hek tarów . Otóż w ty m  
p ierw szorędnym  europejsk im  k ra ju  pszenicznym  m ia ły  
nadchodzące żn iw a w ydać o 50% w ięcej j a k  poprzednio  
z roku  1897, k tó re  co p ra w d a  by ły  lichem i, a m ia ły  
te ż  być obfitszem i, ja k  dobre zbiory z ro k u  1896. P o ­
dobnie p rzed staw ian o  stan  rzeczy  i innych  k ra jach .

O czyw iście że w szystk ie  w idoki m usia ły  w yw ołać 
depressyę cen. Ceny zbożowe też od czerw ca do sie rpn ia  
a naw et w rześn ia  roku  1898 o k azu ją  w ciąż tendencyę 
do sp ad an ia .

D opiero w w rześn iu  n as tęp u je  n o w y  z w r o t ,  
w k ie ru n k u  przeciw nym . R ozeszły  się wieści o m niej 
dobrych  zb iorach  w R o s y  i, zb iory  am ery k ań sk ie  za ­
częto  taksow ać znacznie n iżej ; ten  sam  s ta ty s ty k  T hom an, 
k tó ry  je  w  czerw cu szacow ał na  765 m ilionów  buszli, 
zn iży ł swój szacunek  pod w pływ em  d a t podaw anych  
m u później n a  665 m ilionów . R ów nocześnie dostrzeżono 
w  E urop ie  — i to  zadecydow ało o zw rocie, że w szyscy 
k tó rzy  m ieli zboże na  sprzedaż, n i e  s p i e s z y l i  s i ę  
w c a l e  ze sprzedaw aniem , owszem  W strzym yw ali je  
M ożna było  m yśleć, że zaszła  ja k a ś  um ow a m iędzy  
w szy stk im i m ający m i do pozbycia zboże w całej E u ro ­
p ie i ta k  sam o zachow yw ali się oni nad  W  o ł g ą  j a k  
i n a d  R e n e m  j a k  i na d  S e k w a n ą . . .  To w strz y m y ­
w anie się z sp rzedażą zboża, trzeb a  dodać, że dziś jeszcze 
n ie  u stąp iło .

C h arak te ry sty czn em  dla tego fa k tu  je s t  okólnik 
berlińsk iego  u rzędu  pow iatow ego, w y d an y  31 lis to p ad a  
1898 do ro ln ików  prusk ich , k tó ry  p ow iada : „O ferty
i dostaw y producentów  do tu te jszy ch  m agazynów , są 
w ty m  roku, m im o żniw  uznanych  w szędzie za dobre, 
ta k  uderza jąco  m ałe, że n ie  je s te śm y  w stan ie  n a  czas 
w ykonać dane nam  zlecenia sprzedaży . U siłow ania n a ­
sze aby p okkryć te  sprzedaże z p ierw szej ręk i okazały  
się d a re m n e m i!... Lecz nie ty lko  nabycie  z p ierw szej 
rę k i było tru d n em ; i ci, k tó rzy  ju ż  od p roducen tów  n a ­
byw ali zboże, w strzy m y w ali się rów nież z jeg o  pozby­
ciem. B yło to  usposobienie ogólne.

U sposobienie to  p o d trzy m y w ały  p rzez czas d łu g i 
n iepom yślne w ieści o żn iw ach , nadchodzące z R osyi. 
G d y  zaś z końcem  paźd z ie rn ik a  18.98 rosy jsk ie  m ini- 
s te ry u m  sk aib u , oficyalnsm  ogłoszeniem  zaprzeczyło  
ty m  w ieściom  i skonstatow ało , ze żn iw a w R osy i będą 
lepszem i n iż ja k  do n iedaw na przypuszczano ; podane 
w  ogłoszeniu tern  cy fry  w yw oła ły  w praw dzie  senzacyę 
lecz usposobienia ogólnego na ta rg u  zbożow ym  nie 
zm ieniły . I  ro ln icy  i n abyw cy  drug iej ręk i w strzy m y ­
w ali się ze sprzedażą. R ów nocześnie w ybuch ł z a ta rg  
m iędy F ra n c y a  a A nglią  o Faszodę a to  n a tu ra ln ie  
pod trzym yw ało  tendencyę do nie pozbyw ania zboża.

W sk u tek  w szystk ich  ty ch  okoliczności ceny  zbo­
żowe od połow y w rześnia do końca październ ika  1898 
idą w ciąż w  górę i u trz y m u ją  się potem  n ad a l n a  w y ­
sokości o siąg n ię te j z końcem  październ ika . R ozpow ia­
dano w praw dzie, że w g rudn iu , g dy  ro ln icy  po uk o ń ­
czonych robo tach  w polu, zw iozą w iększe ilości zboża na  
ta rg i, ceny znow u spadną, lecz spadek k tó ry  rzeczyw iście

n a s tą p ił z początk iem  g ru d n ia  — o k azał się p rz e m ija ­
ją c y m  i ceny  s tan ę ły  w kró tce znow u lepiej.

P rzed staw iw szy  tak  o g ó l n e  w a r u n k i  i s t o ­
s u n k i ,  p o d  w p ł y w e m  k t ó r y c h  p o z o s t a j e  d z i ­
s i a j  t a r g  z b o ż o w y ,  p rzed staw iw szy  specyaln ie  
czynn ik i, k tó ry  w p ły n ę ły  n a  ko rzystne  u k sz ta łto w an ie  
się cen zbożow ych w la tach  1897 i 1896, przystępm je 
prof. W olf, w o sta tn ie j części sw ego w yk ładu , do w y ­
ciągn ięcia  s tąd  w nioskow  n a  przyszłość, ro zp a trzen ia , 
ja k ą  m oże być p rzy sz ła  k o n ju n k tu ra  zbożowa.

G dy zeszłego roku  w lecie ceny zaczęły spadać 
pod  w pływ em  nadzie i obfitych żniw  i nadchodzących
0 nich  ze w szystk ich  stro n  wieści, sądzono pow szechnie 
n a  w szystk ich  targach , że spadek  ten  cen tak  rych ło  
n ie u stan ie  lecz za trzy m a  się dopiero n a  bardzo n isk im  
p o z i o m i e ,  m a ł o  c o  w y ż s z y m  od cen m i n i ­
m a l n y c h  z la t  1894 i 1895. W  ty m  k ie ru n k u  spe­
kulow ano tez  n a  w szystk ich  g ie łdach : w N ow ym  Y orku,
1 w C hicago, we W iedniu  i w B udapeszcie, a n aw e t 
gdy  ceny  póniej zaczęły  znow u iść w górę i doszły do 
s tan u  w ca łym  roku 1898 najw yższego  jeszcze na  g ie ł­
dach w spom nianych  zn a jd o w ały  się olbrzym ie sum y 
um ieszczone n a  baissę. Lecz nadz ie je  zaw iodły  speku­
lantów . S padek  cen usta ł, naw et, ja k  p rzedstaw iliśm y  
w yżej, ceny w je s ien i poszły  w górę i od końca roku  
1898 stan ąw szy  na pew nej w yżynie, u trzy m a ły  się stale 
n a  n ie j. Chwilowe oscylacye w górę czy w dół by ły  
ty lko  nieznaczne. S t a ł o ś ć  c e n  daje  je d n ak  pew na 
gw arancyę, że o d p o w i a d a j ą  z a c h o d z ą c y m  r z e ­
c z y w i ś c i e  s t o s u n k o m  p o d a ż y  i p o p y t u ,  że sa 
t o  c e n y  s ł u s z n e ,  k tó re  u trz y m a ją  się przez czas 
pewien.

Czyż więc s tan  cen obecny u trzy m a  się d łu że j ? 
Z ap a try w an ie  to  dzielą w E u ro p ie  liczne koła rolników , 
p roducen tów  a naAvet h a n d la rzy  zbożow ych.

Innego  za p a try w a n ia  je d n a k  zd a je  się być k ra j, 
z k tó rym  w produkcy i zbożowej bardzo się trzeb a  li­
czyć, a w k tó ry m  k ażd y  ro ln ik  w k ie ru n k u  kupieckim  
je s t  daleko w ięcej w ykszta łcony  i w ytresow any  m am y 
n a  m yśli S tan y  Z jednoczone A m eryk i północnej.

F a rm e r am ery k ań sk i w p rzec iw staw ien iu  do ro l­
ników  europejsk ich  w c i ą ż  s p r z e d a j e  dzisiaj zboże.
I  on w pew nym  czasie w strzy m y w ał się ze sprzedażą, 
m ianow icie w październ iku  zeszłego roku, g dy  pszenicę 
w N ow ym  Y orku notow ano 70 ct. a n aw e t schodziła 
ona niżej do 65 ct. G dy je d n a k  ty lk o  doszła do 75 ct. 
ju ż  zaczęli am erykańscy  ro ln icy  sprzedaw ać zboże 
a dziś, g dy  sto i na  80 ct. sp rzedają , co m ogą ty lko  
sprzedać !

W id ać  więc, że ro ln icy  a m e r y k a ń s c y  inaczej 
ocen ia ją  k o n ju n k tu rę  m iędzynarodow ego ta rg u  zbożo­
wego ja k  ich europejscy  koledzy  w zaw odzie. K tóż m a 
słuszność ?!

Oczywiście, że na to pytanie całkiem stanoAvczo 
odpowiedzieć nie można, można jednak  rozw ażyć,czyje 
zapatryw anie na kon junk turę  zbożową m a więcej za 
sobą...

S tąd  bierze się. ta  pew ność ro ln ików  i h and larzy  
europejsk ich , że ceny nie spadną, k tó rą  spo tyka się 
dzis w szędzie i k tó ra  też  z tego  w zględu p rzed staw ia  
ciekaw y objaw  psychologii zbiorow ej ? J a k  to m ożna 
skonstan tow ać zaraz  p rzy  ze tkn ięciu  się ze sferam i rol- 
n iczem i i r o l n i c y  i  h a n d l a r z e  w E u r o p i e  s p o ­
d z i e w a j ą  s i ę .  p o  p r o s t u  p o w t ó r z e n i a  s i ę
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i w ' t y m  r o k u  p o d w y ż k i  c e n ,  j a k a  m i a ł a  
m i e j s c e  w roku  zeszłym . P rzy p u szcza ją , że może się 
p ow tórzy  deficyt w podaży  zboża, k tórego się doczekali 
w  roku zeszłym , że może ten  deficyt w tym  roku  bę­
dzie naw et w iększym  i s tąd  n ie spieszą się z pozbyw a­
niem  sw oich zapasów . (C. d. n.)

D r. W. P.

Spór o wodę z drenów
W  pew nym  sporze w odnym , w k tó ry m  m łynarz  

oskażył w łaściciela g ru n tó w  pow yżej leżących o s tra tę  
w ody p rzez  drenow anie g ru n tu  i odprow adzanie w ody 
drenow ej z pom inięciem  m łynów ki, w yda ł sąd n a s tę ­
p u jące  orzeczenie:

AVoda pow sta jąca  z opadów  n a  gruncie  d renow a­
nym  należy  pod ług  p a rag ra fu  4 lit. b. u staw y  w o d n e j, 
do w łaściciela g ru n tu  i pod ług  p a ra g ra fu  10 tej u s taw y  
może być przez tegoż dowolnie używ aną  i zużyw aną. 
§. 4. lit. b. pow iada „do w łaściciela g ru n tu  należy  woda 
zb iera jąca  się n a  jego  g runcie z opadów a tm o sfe ry ­
cznych". §. 10 p o w iad a : ten  do kogo w oda p ry w a tn a  
należy, może je j w edług upodobania ta k  dla siebie ja k  
dla in n y ch  używ ać i tak o w ą zużyć". 'W łaściciel niżej 
położonego g ru n tu  nie może m ieć p raw a do w ody 
w  cudzym  gruncie pow stającej. P raw o wodne uw zglę­
dnia ty lko  wodę p o w i e r z c h o w n ą ,  do je j używ an ia  
stosu je się p a ra g ra f  11, k tó ry  p o w iad a : w łaścicielow i 
g ru n tu  nie wolno sam ow olnie z m i e n i a ć  n a t u r a l ­
n e g o  o d p ł y w u  w o d y  przez jeg o  g ru n t p łynącej na 
n iekorzyść poniżej leżącego g ru n tu . R ów nież i w łaśc i­
cielow i niższego g ru n tu  nie w olno n a  n iekorzyść wyżej 
leżącego g ru n tu  p r z e s z k a d z a ć  n a t u r a l n e m u  o d ­
p ł y w o w i  w o d y .  (§• 11- u staw y  państw ow ej).

P a ra g ra f  zaś 40 u st. w odnej określa scisle u ży ­
cie w ody drenow ej i pow iada, że do u rządzeń  odprow a­
dzaj ących wodę i do d ren o w an ia  m a być analogicznie, 
w szystko  to  zastosow ane, co p rzep isu ją  : p a ra g ra fy  .27,. 
28, MO do 33 i 37. P a ra g ra f  27 pow iada: może. w ładza 
w' drodze ad m in is tracy jn e j zarządzić 3) aby posiadacze 
n ieruchom ości d o z w o l i l i ,  za odpow iedniem  w y n ag ro ­
dzeniem , ustanow ien ia  służebności n a  swoich posiadło­
ściach, ab y  woda należąca  do kogo innego m ogła być 
p rzez g ru n t ich p rzeprow adzoną za odpow iedniem  w y­
nagrodzeniem . P a ra g ra f  28 m ów i o u ży w an iu  wody. 
P a ra g ra f  30 n iem a do d renow an ia  zastosow ania.

P a ra g ra f  31 m ówi o p rzy zn an iu  w yk u p n a  g ru n tu  
p a ra g ra f  32 m ów i o po trzeb ie budow y m ostów i tam  
przez row y  odpływ ow e. P a ra g ra f  33 określa  praw o 
w spó łuży tkow ania w ody row em  płynącej p rzy  dreno­
w aniu , więc w ody z drenów , do picia i po jen ia, za p rz y ­
czynieniem  się do kosztów . AA końcu  p a ra g ra f  37 o p ra ­
wie w yw łaszczen ia  w raz ie  n iezgody spornych  stron .

AA o d a z a s k  ó r n  a ja k  długo porusza  się w g ru n ­
cie i dopóki nie w yjdzie  n a  w ierzch g ru n tu , n ie może 
być u w ażan ą  za wodę p ry w a tn ą  an i jak o  w oda pub li­
czna, gdyż do tak ich  należą ty lk o  w ody pow ierzchow ne. 
S tąd  w ypada, że p a ra g ra f  16 u s taw y  wodnej nie m a 
zastosow ania do wód zaskórnych, używ anie  ty ch że  nie 
w ym aga pozw olenia w ładzy, s tąd  dalej w ypada, że k a ­
żdemu- m ożna wodę zaskorną we w łasnym  gruncie, .się 
zn a jd u ją cą  używ ać i zużyw ać dowolnie.

: K a żd a  zaś w oda zaskórna w ydoby ta  n a  w ierzch 
g ru n tu  s ta je  się p ry  w a tn ą  w łasnością  w łaściciela g ru n tu . 
D.o w ody za skórnej może sobie in n y  w łaściciel g ru n tu  
w yrobić praw o specyalne o ile podstaw a tak iego  p raw a  
m oże być ściśle określoną.

R ów nież pod ług  pow yżej w ym ieni enego orzeczenia 
sądow ego nie. m oże m ieć n ik t p re ten sy i o s t r a t ę  
w o d y  pow ierzchow nej p rzez w s i ą k a n i e  w  cudzy 
g ru n t, ale może sobie w yrobić praw o specyalne zabez­
p ieczenia się przeciw  strac ie  w ody p rzez  w siąkan ie na  
cudzym  gruncie za pom ocą odpow iednich budow li.

A by zaś nie w siąka ła  za w iele w cudzy  g ru n t, 
w oda pow ierzchow na do k tó re j m a k to  in n y  zabez­
pieczone praw o nie w olno w łaścicielow i tego  g ru n tu  
z b l i ż a ć  d r e n ó w  do k o ry ta  w ody pow ierzchow nej n a  
odległość m n i e j s z ą  j a k  12 m.  o d  b r z e g ó w .

W oda, k tó ra  m im o te j ostrożności w siąkn ie do 
drenów  i n iem i odpłynie w in n ą  stronę ze s tra tą  w ła ­
ściciela w ody lub p raw a je j użycia, n i e  m o ż e  s t a n o ­
w i ć  p o d s t a w y  do sporu w odnego w żadnym  w y- 
nadku . In ż  Ja n  JJlaułh.

Jeszcze o „polskim '1 przysypniku grobelkowym pp. 
Greka i Bromowicza *).

Szczęśliw ą nazw ać należy  m yśl pp. G reka  ̂ i B ro­
m ow icza rozpow szechnienia n a rzęd z ia  tego, k tó re  do­
ty ch czas u  nas p raw ie  w cale zn an em  nie było, a k tó ­
rego  użycie  w s t o s u n k u  d o  s i e w u  r ę c z n e  g o 
z p  r  z y  k r  y  c i e m  b r o n  ą, znaczne korzyści ro ln ikom  
przysporzyć może. P rzekonan ie  to  op ieram  na ogólnie 
zn an y m  fakcie, że w szystk ie  kłosow e, a szczególnie 
pszenica, nie w spom inając  ju ż  o w iększych  ńasionach , 
o w iele lep iej w schodzą i ro zk rzew ią ją  :się, gd y  p o  
z a s i a n i u  i c h  r ę c z n e m  p rzyorze  się j e  p ły tk o  wie- 
loskibow cem , niż, g dy  ty lko  :b roną _ się je  p rzy k ry je . 
N asuw a -się .ty lko  w ątp liw ość, k tó re j, w obec do tychcza­
sowego b rak u  w yników  z u p raw  porów naw czych, u su ­
n ą ć ' tru d n o , czy ’ system  grobelkow y n ie  będzie dzia ła ł 
u jem nie  n a ' ró\v.ńomierne ogrzewanie^ się roli, w ilgotność 
a tom  sam em  i h a  rów ne do jrzew an ie  ro ślin ?

D ośw iadczenie bowiem  poucza nas zdaw na, 
a s tw ierd za ją  to  obecnie b a d a n i a  W o 11 n y j e g  o, 
że „u jem ną s tro n ą ' u p raw y  redlinow ej (grobelkow ej) je s t  
n ierów nom ierne rozdzielenie c iep ła  i w ilgoci. P ó łnocna 
s tro n a  ogrzew a się słabiej i je s t  w ilg o tn ie jszą  od po­
łudniow ej, a zachodn ia-w raz  z nieco suchszą w schodnią,

*) Pan Józef Bromowicz w Krakowie postąpił sobie 
dość niewłaściwie napadając niedawno w swojem piśmie 
reklamowem w bardzo niesmaczny sposób na autora uwag kry­
tycznych o nowym systemie, ‘drukowanych w N. 21 „Rolnika11 
z b. r. Zapomniano widać o tern, że krytyka fachowa jest nie- 
tylko usprawiedliwioną ale k o n i e c z n ą  — zwłaszcza w rol­
nictwie, przy wprowadzaniu nowych a niedostatecznie wypróbo­
wanych rzeczy. Kto zaś krytyki nie znosi, ten uprawnia do 
podejrzenia, że krytyki nie wytrzymuje. Co do nas sądzimy, że 
dotychczas wiadome i ogłoszone wyniki, osiągnięte przez zasiew 
gro,belkowy, nie uprawniają do twierdzenia, jakoby to był z a- 
s i e w  n a j l e p s z y  i u n i w e r s a l n y .  Przykrycie przysypni- 
kieni ś i e w u r z u t o w e g o  może być lepsze niż przykrycie 
bronami, ale siew rzędowy, racyonainie wykonany, - b ę d z i e  
z a w s z e  s t a ł  o w i e l e  w y ż e j ,  i rezultaty w p l o n i e  d a  
l e p s z e .  Takie jest, nasze głębokie przekonanie, a żadnych 
faktów, świadczących przeciwnie, nie znamy. Dlatego radzilibyśmy 
Szan. propagatorom zasiewu grobelkowego całej rzeczy nie prze­
ceniać i nie dąć w wielką fanfarę epokowego wynalazku, bó 
łatwo wpaść w zacietrzewienie, które prowadzi czasem do nieroz­
ważnych postępków,' am dojrzałości nie świadczy. (Prsyp,. Red.)
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pośrednie m iędzy niem i za jm u ją  m iejsce. P rzy  dosta­
tecznej ilości opadów, na południow ej stronie, jak o  
cieplejszej, rośliny  ro zw ija ją  się lepiej, n a to m iast w la ­
tach  suchych południow a s tro n a  silniej cierpieć będzie 
na b rak  w ilgoci i rośliny  n a  niej będą słabsze11.

J a k  pow iedziałem  jed n ak , przypuszczam , że roz­
pow szechnienie tego narzędzia może okazać się dla 
ty ch  roln ików  — k tó rzy  z jak ich k o lw iek  powodów 
siew ników  rzędow ych używ ać nie m ogą bardzo  poży- 
tecznem , zastrzeg łbym  się jed n ak  bardzo stanowczo, 
przeciw  n azw an iu  p rzy sy p n ik a  „polsk im 11.

Naród, k tó ry  szczyci się całym  szeregiem  w y n a­
lazków pierw szorzędnej w agi, w ynalazców  k tó rych  
św ia t cały^ podziw ia, zacząw szy od K opern ika  a skoń­
czyw szy na Szczepaniku, nie p o trzeb u je  stro ić się w cu­
dze p iórka, p rzyw łaszczając sobie p ierw szeństw o in- 
w encyi rzeczy, k tó rą  Polacy, być może, w drobnych 
szczegółach zm ienili, ale k tó ra  od pięciu ju ż  la t je s t  
znaną.

M ianowicie w roczn iku  1894 Nr. 35 donosi „B ra u n - 
schweigische landwirt. Ztg. *) że n ie ja k i E ichm ann  skon­
stru o w ał narzędzie do p rzy k ry w an ia  siewu szerokorzu- 
tnego^ w_ rzędy, a podając ry su n ek  tego narzędzia , ta k  
je  op isu je :

Celem tego narzędzia je s t  um ożliw ienie ty m  rol­
nikom , k tó rzy  nie u ży w ają  siew ników  rzędow ych, lecz 
p rzy k ry w ają  siew szerokorzu tny  broną itp ., p rzy k ry c ie  
z iarna  lepsze, p rzy  użyciu  n iew ielkiej siły  pociągow ej. 
N arzędzie to sk łada się z ram y  zaopatrzonej w dwa 
koła. N a tej ram ie um ieszczone są poziomo noże w ten  
sposób, że gdy  narzędzie je s t w ruchu , noże te  w rzy ­
n a ją  się w rolę. K ończą się one w ty ln y ch  sw ych czę­
ściach m ałym i p łużkam i, k tó re  p rzec ię tą  ziem ię w obie 
stro n y  ro zg a rtu ją . Dalszej robo ty  pole tak ie  ju ż  nie 
w ym aga, gdyż narzędzie to zupełn ie dokładnie nasienie 
p rzy k ry w a (tłum aczenie dosłowne).

J a k  więc w idzim y „p rzy sy p n ik 11 w ynalezionym  zo­
s ta ł przed  pięciu la ty  przez n i e  m c a E iclnnana, nie 
w ypada w ięc nam , z powodu chyba drobnych jak ich  
zm ian, nazyw ać w yn a lazk u  tego „polsk im 11 i n arażać  
się w ten  sposób na słuszny  za rzu t p la g ia tu !

Dąbrow a 3. czerw ca 1899.
Bolesław Gurshi.

Rozporządzenia o tępieniu pomoru 
trzody chlewnej

U staw a o tęp ien iu  pom oru n ierogacizny  w ydaną 
zosta ła  na podstaw ie §. i4 u staw  zasadniczych  i ogło­
szoną w  dn iu  LI. m aja  br. w dzienn iku  u staw  p aństw a
1. 81. i 82 na m ocy rozporządzenia Cesarskiego z dn ia
2. m aja  b. r.

1. N a podstaw ie ty ch  rozporządzeń będą w ybijane 
w szystk ie  św inie, k tó re są:

a) do tkn ię te  pom orem  (zarazą świń) dalej
b) św inie podejrzane o w ym ienioną zarazę  i w re­

szcie :
r) tak ie  świnie, k tó re  s ty k a ły  się z chorem i lub 

podejrzanem u sztukam i w chlew ach, n a  pastw isku w cza­
sie tra n sp o r tu  i t. d.

2. Za w ybitą  n ierogaciznę, k tó ra  po w ybiciu  będzie 
uzn an a  za zdrow ą, w ypłacać będzie skarb  p ań stw a od ­
szkodow anie tym  w łaścicielom  świń, k tó rzy  w należy­
tym  czasie donieśli o w ybuchu zarazy  lub istn iejącern  
podejrzen iu  i w ogóle . zastosow ali się do postanow ień  
w pow yższych rozporządzeniach zaw artych . W y n ag ro ­
dzenie za w y b itą  n ierogaciznę p rzyznaw ane będzie we­
d ług  w agi m artw ej zw ierzęcia i w edług  cen ustanow ię •

*) Zoh. także Biirstenbinder’s Jaliresbericht za rok 
1894. IX.

ny ch  przez c. k. N am iestn ictw o  i ogłoszonych w „G-a- 
zecie u rzęd o w ej11 każdego m iesiąca m ianow icie :

_ a) za św inie rzeźne o trzym a w łaściciel 95% w ar­
tości oznaczonej w sposób w yżej podany  ;

 ̂ b) z a świnie przeznaczone do rozp łodu  o trzym a 
w łaściciel oprócz pow yższych 95% nad to  25%, czyli za 
każdą św inię rozpłodow ą z w y ją tk iem  p ro sią t jeszcze 
n ierozw in ię tych  w yp łacane będzie w ynagrodzen ie w y­
noszące 120% w artości oznaczonej w ed ług  m artw ej w agi 
zw ierzęcia.

3. W  w ypadkach , w k tó ry ch  w łaścicielow i dow ie­
dziono, że zan iedbał donieść o w ybuchu  lub o podej­
rzen iu  o zarazę  pom oru, że je s t  w innym  zaw leczenia 
zarazy , wreszcie g dy  zaraza  po jaw i się u św iń sprow a­
dzonych z k ra ju , w k tó rym  rozporządzenie cesarskie 
z J. maja^ 1899 nie obow iązuje, skarb  p ań stw a  w razie 
w ybicia św iń wyjełacać będzie ty lk o  re sz tę  z kw oty  
uzyskanej ze sp rzedaży  zab itych  św iń po od trącen iu  
kosztów  w ynik łych  z pow odu czynności urzędow ych.

4. Je ś li m iędzy n ierogacizną w y b itą  z pow odu za­
razy  znajdow ać się będzie chociażby ty lk o  je d n a  sztuka 
sprow adzona z zag ran icy  z om inięciem  istn ie jący ch  p rze­
pisów, w ówczas ten , k tó ry  się dopuścił p rzem ycen ia lub 
b y ł pom ocnym  p rzy  przem yceniu , tra c i p raw o do ja k ie ­
gokolw iek w ynagrodzen ia  za w ybite  świnie.

5. W  ciągu  pierw szych  60 dn i od dn ia  w ejścia 
w życie cesarskiego rozporządzenia a więc aż do 17. 
lipca 1899, w yp łacane będzie w ynagrodzenie tak że  za 
św inie, k tó re  po zabiciu  okażą się chore na  pom ór (za­
razę) św iń ; m ianow icie skarb p ań stw a  w yp łacać  będzie 
za chore św inie 50% w artości m artw ej wagi.

Z w raca się jed n ak  uw agę, że postanow ien ie w y­
nagrodzen ia  z a  w y b i t e  c h o r e  s z t u  k i  je s t  ty lko  cza­
sowe i w ydan ie w zam iarze odjęcia w łaścicielom  cho­
rych  św iń pow odu do ta je n ia  zarazy , aby ty m  sposo­
bem pozyskać ich do w spó łdziałan ia  p rzy  tłum ipn iu  za ­
razy . Spodziew ać się należy, że p rz y  tak iem  po stęp o ­
w an iu  je ś li n ie  zupełnie, to p rzy n ajm n ie j w znacznej 
części pom ór św iń w k ra ju  w ciągu ty ch  60 dn i będzie 
w ytępiony.

b. W  in teresie  p rzeto  hodowców, h a n d la rzy  i w o- 
góle w łaścicieli św iń leży aby n a ty ch m ias t, g d y  do­
strzegą u  swej trzo d y  chlew nej ob jaw y pom oru (zarazy) 
św iń bezzw łocznie o tern donieśli do w ład zy ; dalej abj^ 
nie sprow adzali n ierogacizny  z krajów , w k tó ryoh  po­
m ór p an u je  ; a nadew szystko  aby w y strzeg ali się zak u ­
pyw an ia  św iń przem yconych, w zględnie aby  nie tru d n ili 
się p rzem ytn ic tw em  i n ie pom agali p rzem ycan iu  św iń.

P rzestro g a  ta  w ażną je s t  dla w łaścicieli świń, ile 
że w razie  n ie zastosow ania się do postanow ień  cesar­
skiego rozporządzenia z 2. m aja  1899 n araz ić  się m ogą 
n ie ty lko  na  częściową lub ca łkow itą  u tra tę  p raw a  do 
odszkodow ania za w ybite  świnie, lecz tak że  n a  karę  
p ien iężną (od 5 do 100 zł.), w zględnie a resz t (od 24 go ­
dzin do 20 dni).

7. Z aniechanie sprow adzania św iń z in n y ch  k ra  
jów  będzie n ie ty lko  środkiem  zapobiegaw czym  zaw le­
k an iu  pom oru, lecz n iew ątp liw ie znakom icie p rzyczyn i 
się do rozw oju k ra jow ej hodowli świń, tem b ard zie j, że 
ra sa  sw ojskich św iń je s t  odporn iejszą na  choroby a ró ­
w nież wysoce cenioną ze w zględu na  dobroć m ięsa i 
słoniny.

8. Z uw agi n a  doniosłość odpow ietrzan ia, k tórego 
skntecznosc zaw isłą je s t  od ścisłości i dokładności w w y­
konan iu  i użyciu  dostatecznej ilości środków  desinfek- 
cy jny cłb odw ietrzan ie chlewów, stanow isk  i t. p. p rzy  
pom orze (zarazie świń) będzie się odtąd odbyw ać na  
koszt skarbu  p a ń s tw a ; w łaściciel zapow ietrzonej zagrody  
będzie m iał jed y n ie  obowiązek dostarczenia  p o trzebnych  
sił roboczych, ta k  p ieszych ja k  i ciągłych.

Spodziew ać się należy, że in teresow ane s tro n y  ta k  
ze w zględu n a  w łasną korzyść ja k  i na  dobroby t k ra ju  
będą usiln ie popierać działalność w ładz p rzy  tłu m ien iu  
pom oru (zarazy) świń, ile że nie u lega w ątp liw ości, że
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w ła ś n ie  w s k u t e k  p a n o w a n i a  te j  z a r a z y  w  c i ą g u  o s t a t n i c h  
t r z e c h  la t  t a k  c h ó w  j a k  i h a n d e l  t r z o d ą  c h l e w n ą  
w  k r a j u  z n a c z n i e  p o d u p a d ł .

Co s ię  p o d a j e  do  p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i .
Z  c; k. N a m i e s t n i c t w a .

Pouczenie o objawach pomoru świń (zarazy  św iń).
P o m ó r  ś w iń  ( z a r a z a  ś w iń )  j e s t  z a r a ź l iw ą  c h o r o b ą  

z w ie r z ę c ą ,  k t ó r a  aż  do  n a j n o w s z y c h  c z a s ó w  w  A u s t r y i  
b y ł a  z u p e łn i e  n i e z n a n ą ,  i d l a t e g o  h o d o w c y  b y d ł a  n i  
z w r a c a l i  n a  n i ą  u w a g i ,  c z ę s to k r o ć  b io rą c  j ą  za  ł o z ę  w ą ­
g l i k o w ą  u  ś w iń .

J e j  z d o ln o ś ć  z a k a ż a n i a  j e s t  j e d n a k  o w ie le  s i l ­
n i e j s z ą  ' n i ż  r ó ż y  w ą g l i k o w e j  u  ś w iń  i z w y k le  _ z a p a d a  
n a  n i a  w ię k s z a  cz ęść  a n i e k i e d y  w s z y s t k i e  _ ś w in ie  w  za -  
p o w i e t r z o n e m  o b e j ś c iu ,  t a k ż e . i  ś m i e r t e l n o ś ć  u  c h o r y c i  
ś w iń  j e s t  n i e r ó w n ie  w i ę k s z a  n i ż  p r z y  r o ż y  w ą g l i k o w e j ,  
z c h o r y c h  w ię k s z a  częsc  s w in  g in ie .

D o  je j  r o z s z e r z e n ia  p r z y c z y n i a  s ię  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  r u c h  h a n d l o w y  n i e r o g a c i z n ą ,  n i e m n ie j  r o z s z e r z a  
s ię  o n a  t a k ż e  z a p o m o c ą  p r z e n o ś n i k ó w  a z w ła s z c z a  p r z e z  
s łu ż b ę ,  m i ś k a r z y  ( w a łą s z n ik ó w ) ,  r o z m a i t e  p r z e d m i o t y  
a  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e z  n a w ó z  z z a p o w i e t r z o n y c h
c h l e w ó w  i t .  d. .

W  o b e j ś c i a c h ,  w  k t ó r y c h  d o k o n a n o  r z e z i  z k o n ie ­
c z n o ś c i  z p o w o d u  p o m o r u  ś w iń ,  p o w s t a j ą  cz ę s to  n a  cz as  
d ł u ż s z y  n i e b e z p ie c z n e  ź r ó d ła  z a r a z y  a  n a d t o  s tw ie i -  
d z o n o ,  że  z a r a z a  r o z s z e r z a  s ię  d a le j  p r z e z  m ię so  i o d ­
p a d k i  z t a k i c h  d o b i j a n y c h  ś w iń .

M ięso  ś w iń  c h o r y c h  n a  p o z ó r  j e s t  s z k o d l iw e  z d r o ­
w iu  l u d z k i e m u  i z w y k le  m a  w y g l ą d  m ię s a  u g o to w a n e g o .

O so b l iw ie  r o z n o s z ą  c z ę s to  z a r a z ę  św in ie ,  k tó r e  
t y l k o  l e k k o  c h o r u ją ,  a lb o  k t ó r e  s ą  w ię c e j  o d p o r n e  p r z e ­
c i w  te j  c h o ro b ie ,  j a k t o  z d a r z a  s ię  w ł a ś n i e  u  s w in  k r a ­
jo w y c h ,  n i e k r z y ż o w a n y c h  z r a s a m i  a n g i e l s k i e n n ,  u  k t ó ­
r y c h  s p o s t r z e g a m y  t y l k o  p r z e m i j a j ą c ą  c h w i l o w ą  n ie -  
d y s p o z y c y ę  ( n ie d o m a g a n ie ) .

N a j m n i e j  o d p o r n e  są  m ło d e  ś w in ie  ( p r o s i ę ta  i  p o d -  
św in k i) .

Z a r a z e k  c h o r o b o w y  b y w a  r o z w l e k a n y  z w yclecha-  
ń e m  p o w i e t r z e m ,  z w y d z i e l i n ą ,  w y r z u c o n ą  p r z y  k a s z l u  
c h o r y c h  z w ie r z ą t ,  p r z e z  w s p ó ln ą  p a s z ę ,  w z g lę d n ie  r e s z t ­
k a m i  p o k a r m ó w  (p asz y ) ,  p o j ł e m  ( n a p o je m )  o d c h o d a m i ,  

(m o cz em ,  n a w o z e m  ze  s t a j e n  z a p o w ie t r z o n y c h ,  r e s z t k a m i  
•po.1.śc ió łk i ,  s p r z ę t a m i  s t a j e n n y m i  i t  d.

C h o r o b a  p o l e g a  n a  z a p a l e n i u  p łu c ,  j e l i t  i .k iszek ,  
c z ę s to k r o ć  z r o z l e g ł e m  z n i s z c z e n ie m  b ł o n y  _ ś lu z o w e j  
t y c h ż e  W  w ie l u  w y p a d k a c h  p r z y ł ą c z a  s ię  c i ę ż k ie  z a ­
ję c ie  c h o r o b o w e  n e r e k  i w  o g ó le  o r g a n ó w  m o c z o w y c h .  
C z ę s to  z n a c h o d z ą  s ię  p o d o b n e  z m i a n y  j a k  n a  b łon ie  
ś lu z o w e j  j e l i t  i k i s z e k ,  t a k ż e  n a  b ło n ie  ś lu z o w e j  p y s k a ,  
g a r d ł a ,  k r t a n i  i t c h a w ic y .

O b ja w y  c h o r o b o w e  u w y d a t n i a j ą  s ię  r o z m a ic ie ,  s to ­
s o w n ie  do  te g o ,  c z y  w ię c e j  z a j ę t e  są  p ł u c a  lu b  j e l i t a ,  
w z g lę d n ie  c a ły  p r z e w ó d  o d d e c h o w y  lu b  p o k a r m o w y

C h o r o b a  r o z p o c z y n a  s ię  b r a k i e n i  c h ę c i  do  j e d z e n i a
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i p r a g n i e n i e m ,  z n a c z n y m  u p a d k i e m  s i ł  z w i e r z ą t  i p r z y -  
o -nęb ien iem  ogólnem," a w  sz c z e g ó ln o ś c i  o s ła b ie n ie m  t y ł u , 
c h ó d  j e s t  k o ł y s z ą c y  s ię  i c h w i e j n y ,  n o g i  j a k b y  s z ty w n e ;  
k r o k i ' k r ó t k i e  Ś w in ie  l e ż ą  w ie le ,  z a g r z e b u j ą  s ię  w  s ło ­
m ie  i w s t a j ą  t y l k o  n i e c h ę t n i e  i  z t r u d n o ś c i ą ,  k r z ą k a j ą  
r z a d k o  i  u d e r z a j ą c o  c h r a p l iw ie ,  k a s z l ą  s łabo ,  c z ę s to  le ­
d w ie  d o s ły s z a l n i e  i  k r ó tk o ,  o d d y c h a j ą _ s z y b k o  z w id o ­
c z n y m  r u c h e m  ś c i a n - b r z u s z n y c h .  N i e j e d n o k r o t n i e  z a u ­
w a ż a  s ię  w  p o c z ą t k u  c h o r o b y  i w  d a l s z y m  p r z e b ie g u  
w y m i o t y  a lb o  t a k ż e  b i e g u n k ę  k r w a w o  z a b a r w i o n ą ,  n i e ­
k i e d y  o d c h o d z i  k a ł  z b i t y  w  m a łe  k łę b k i ,  k r w a w o  z a ­
b a r w i o n y  lu b  p o k r y t y  g r u b ą  w a r s t w ą  k r w a w e g o  ś lu zu .

C h o r e  z w i e r z ę t a  g o r ą c z k u j ą  s i ln ie ,  d r ż ą  n a  ciele, 
sk ó r a  w  d o t y k u  r a z  c i e p ła  to  z n o w u  c h ł o d n a  i c z ę s to ­
k ro ć ,  m ia n o w ic i e  k o ło  u s z ó w ,  n a  r y j u ,  p o d  s z y ją ,  n a

b r z u c h u ,  n a  w e w n ę t r z n e j  p o w i e r z c h n i  u d  ż y w o  czer -  
w o n  o z o b a r w io n a ,  a z a b a r w ie n i e  to  aż  do s in e g o  docl io -  
clzić m o ż e ;  w  p r z e w a ż n e j  i lo śc i  w y p a d k ó w  w y s t ę p u j e  
w y s y p k a  z t w o r z e n i e m  się  s t r u p ó w .  P o c z ą t k o w o  o cz y  
ł z a w i ą  — w n e t  j e d n a k  z l e p i a j ą  s ię  c i ą g n ą c ą  s ię  r o p n ą  
w y d z i e l i n ą  i  s ą  n a  p ó ł  p r z y m k n i ę t e .

Z w i e r z ę t a  c h u d n ą  s z y b k o  i c z ę s to k r o ć  g i n ą  po  
k i l k u  d n i a c h :  n i e k i e d y  j e d n a k  t r w a  c h o r o b a  k i l k a  t y  
g o d n i ,  r z a d z i e j  t a k ż e  m ie s ią ce .

O b j a w y  c h o r o b o w e  u  t r z o d y  c h l e w n e j  św ie ż o  z a ­
k u p io n e j  w y s t ę p u j ą  z w y k le  w n e t  p o  w p r o w a d z e n i u  i są  
t a k  w y b i t n e ,  że  n a w e t  p r z y  m a łe j  u w a d z e  p i e l ę g n u j ą ­
c y c h  św in ie ,  m o g ą  b y ć  s p o s t r z e ż o n e .

W ła ś c ic i e l  t r z o d y ,  g d y  s a m  s p o s t r z e ż e  j u ż  w  p o ­
c z ą t k a c h  c h o r o b y  w y s t ę p u j ą c e  o b j a w y  lu b  g d y  g o  s łu ż b a  
o t e rn  u w i a d o m i ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  d o n ie ść  b e z z w ło c z n i e  
Z w ie r z c h n o ś c i  g m i n n e j .

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A .
Zebranie oddziału pokuckiego Towarzystwa gospo­

darskiego. P o d  p r z e w o d n i c tw e m  p o s ła  d r  M. K r z y s z t o io -  
w ic z a  o d b y ło  s ię  d n i a  23 m a j a  z g r o m a d z e n ie  o d d z i a łu  
p o k u c k i e g o  to w .  g o sp .  g a l .  w  K o ło m y i ,  p o ł ą c z o n e  z p r e ­
m i o w a n i e m  b y d ła  w ło ś c ia ń s k ie g o .  W  z j e ź d z ie  t y m  w z ię l i  
u d z i a ł  d e l e g a c i  k o m i t e t u  t o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  
p .  W i e s i o ło w s k i  i F e d o r o w i c z  o r a z  k r a j o w y  in s p e k t o r  
c h o w u  b y d ł a  p. G r z e g o r z  G łu c h o w s k i  i p o s e ł  W i e l o ­
w ie y s k i .  P o  o d b y t e m  p r e m i o w a n iu ,  k t ó r e  w y k a z a ł o  ż y ­
w o tn o ś ć  h o d o w l i  b y d ł a  w  o k o l ic y  k o ło m y j  sk ie j  i są sm  
d n ic h ,  w z r o s t  z a m i ł o w a n ia  do te j  g a ł ę z i  p r o d u k c y i  
u  t a m t e j s z e g o  w ło ś c ia ń s tw a ,  co s ię  s z c z e g ó ln ie  o b j a w i a ło  
w e  w z o r o w e m  u t r z y m a n i u  w y s t a w i o n y c h  s z t u k  b y d ła  - 
o d b y ło  s ię  z e b r a n ie ,  n a  k t ó r e m  po  o b s z e r n e j  d y s k u s y i  
u c h w a l o n o  n a  w n io s e k  p. W ie lo w ie y s k ie g o  o d n ie ś ć  się  
do  c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  to w .  g o s p o d a r s k i e g o  w e  L w o ­
w ie  z p r o ś b ą ,  ab y :

1) W y j e d n a ł  u  r z ą d u  i  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o  su b -  
w e n c y ę  n a  w y s ł a n i e  h a n d l o w e g o  f a c h o w c a  do  _ P a r y ż a  
w  c e l u  n a w i ą z a n i a  s to s u n k ó w  z k o n s u m e n t a m i  i  i m p o r ­
t e r a m i  b y d ł a ” i  m ię s a  n a  cz as  w y s t a w y  w  r o k u  1900, 
w  k t ó r y m t o  c z a s ie  z a p o t r z e b o w a n i e  t a m t e j s z e j  k o n s u m -  
c y i  p o m y ś l n ą  k o n j u n k t u r ę  d la  n a s z e g o  e k s p o r t u  m o g ło b y  
s tw o r z y ć .

2) W y j e d n a ł  p o d o b n ą  s u b w e n c y ę  k r a j o w ą  i p a ń -  
s t o w ą  n a  e w e n t u a l n e  w y s ł a n i e  do. P a r y ż a  p r ó b n y c h  w y ­
s y ł e k ” b y d ł a  o p a s o w e g o  p r z e d  w y s t a w ą ,  a t a k ż e  ze  
w z g l ę d u  n a  p r z y s z ło ś ć  i n a  w y s t a w ę  sa m ą .

°  W r e s z c i e  p r z e d s t a w i ł  p . d r .  M ik o ła j  K r z y s z t o f o w ic z ,  
j a k o  c z ło n e k  r a d y  n a d z o r c z e j  i d r .  W ie lo w ie y s k i ,  j a k o  
d y r e k t o r  „ O g ó ln e g o  z w ią z k u  h o d o w c o w  b y d ł a "  _ n a j n o ­
w s z e  r e z u l t a t y  d z i a ła ln o ś c i  t e j  w  p e ł n y m  r o z k w ic ie  b ę ­
d ą c e j  o r g a n i z a c y i  h o d o w l i  i  h a n d l ip  b y d ł a  pv _ n a s z y m  
k r a j u ,  p r z y c z e m  p o d a l i  t ę  p o m y ś l n ą  w ia d o m o ś ć ,  iż  w  t y c h  
d n ia c h  w ła ś n i e  s f in a l i z o w a n ą  z o s t a j e  u m o w a  r O g o ln e g o  
z w i ą z k u  h o d o w c ó w “ z g m i n ą  m i a s t a  K r a k o w a  o_ o b ję c ie  
z a k ł a d u  k o n t u m a c y j n e g o  n a  P r ą d n i k u  B i a ł y m  i zapro. 
w a d z e n ie  t a m  t a r g ó w  p r z y  w s p ó ł d z i a ł a n i u  t a k  p o ż ą d a ­
n e j  a  d o ty c h c z a s  t a m  b r a k u j ą c e j  k a s y  t a r g o w e j ,  n a  w z o r  
w ie d e ń s k ie j  i p e s z t e ń s k i e j  k a s y  m ię s n e j  ( F l e i s c h m a r k t -  
k a s sa ) .

K R O N I K A .
Rada rolnicza. W  ub ieg łym  tygodnia  odbyła  sio sesya 

rady  rolniczej j a k  juz donosiliśmy. Poprzednio obradow ały  sub- 
komitety d la  sp raw  poszczególnych. W  subkomitecie dla s to w a ­
rzyszeń rolniczych referował D r. Stefczyk o rozwoju kółek ro l­
niczych w Galieyi. R efera t  t  u ogólnie za in teresow ał delegatów 
w  W ied n iu  zebranych. Na temże posiedzeniu re f i ro w a ł  członek 
W y d z ia łu  kraj .  Dr. Sawczak o kasach  ra iM sen ow sk ich  w Galieyi.
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Pełnej radzie przewodniczył m inister rolnictwa br, -Kast.
Prof. Marcliet referował o reformie ustaw odawstwa akcyj­

nego i na jego wniosek uchwalono rezolucyę tej treści, że E ada 
rolnicza w yraża przekonanie, iż ustawodawstwo akcyjne austrya- 
ckie jest niedostateczne i wym aga naprawy. Należy usunąć sy ­
stem koncesyjny i zastąpić go systemem normautywnym (t. j .  żeby 
w y d an e .- były normy, których przy uk ładaniu  sta tu tu  spółki 
akcyjnej przestrzegać należy — a jeżeli one są zachowane, na­
stępowałoby zarejestrowanie bez osobnej koncesyi).

Dalszy referat hr. Karola Zedwitza odnosił się do 
przygotowania m ateryałów w celu założenia nowej auto­
nomicznej taryfy cłowej, przyczem uchwalono rezolucyę: R a­
da, rolnicza wypowiada z całą stanowczością przekonanie, 
że oliary, jakie trzeba będzie ponieść przy zawarciu przyszłych 
traktatów  handlowych, nie mogą być nałożone na rolnictwo 
i .inną surową produkcyę — i że przy ustanowieniu przyszłej 
taryfy  cłowej ma być bezwarunkowo zachowana zasada, iż rol­
nictw u musi być bez ograniczeń zachowany cały ta rg  krajowy, 
i N astępnie obradowano nad kwestyą ubezpieczenia od gradu 

wybrano osobny komitet z 5 członków który ma się zająć zba­
daniem  jak ie  zasady przyjąć należy przy urządzeniu skutecznego 
ubezpieczenia od klęsk gradowych. Członkowie rady p. Sand 
i hr. Carpine poruszyli sprawę reformy giełdy zbożowej żądając 
zakazu terminowego handlu zbożem in bianco —  do uchwały 
jednak  żadnej nie przyszło w obec oświadczenia radcy sekcyj­
nego Scheinpfługa iż rząd w tej sprawie przygotowuje ankietę, 
której w yniki przyjdą pod obrady najbliższej rady rolniczej.

Wspomnienie pośmiertne, f  Edward Jędrzejowicz 
poseł na Sejm, do niedawna członek W ydziału krajowego, zm arł 
dnia 3 b. m. w m ajątku swoim Dylągówce w 7.6 roku życia. 
Zmarły s ta ł od r. 1895 do 1898 na czele departam entu rolni­
czego w W ydziale krajowym  i szczególnie gorliw ie zajm ował się 
spraw am i szkół rolniczych. Jako delegat W ydziału zasiadał 
także w zarządzie głównym Towarzystwa kółek rolniczych 
i w obradach Zarządu często uczestniczył, interesując się żywo 
rozwojem tej pożytecznej instytucyi. Z wytrawne*i jego zdaniem 
płynącem zawsze ze szczerego przekonania liczono się wszędzie. 
K raj traci w nim  obywatela pojmującego bardzo poważnie obo­
wiązki obywatelskie i człowieka wielkiej prawości charakteru. — 
Cześć jego popiołom!

D R O BN E  W I A D O M O Ś C I .
Rdzewienie śrub: Ażeby, przeszkodzić zardzewieniu śrub, 

trzeba przed użyciem umaczać je  w rzadkiej mieszaninie grafitu 
z oliwą, a po latach jeszsze dadzą się łatwo odśrubować. Zmniej­
sza się, przez to także znacznie tarcie i śruby nie łam ia się.

Przynęta na wydry. Turyngskie Tow. rybackie zwraca 
uwagę, że najlepszą przynętą na ..wydry są r a  k i. W ydra  ma 
wogóle nie chwytać się ryb, dopóki ma rak i. To też najprędzej 
łap ią  się w ydry na żelaza, u których rak i przyczepiono na 
przynętę.

Aby robactwo w kurnikach wytępić zalecają, od czasu 
do czasu rzucać w górę do pułapu i na ściany kilka pełnych, 
garści świeżego pyłu wmpiennego. P y ł ten gryzący osadza się 
w szparach i kryjówkach wszystkich i niszczy dobrze robactwo 
Na drugi dzień powTarza się znowu to samo, pnczem wynosi się, 
gnój zmieszany z -opadłym pyłem. Pylenie wapnem m a jeszcze 
i  ten dobry skutek, że usuwA wszelki zaduch i woń w kurniku.

Non y sposób przesyłki jaj świeżych. Handlarze rosyj­
scy wywożący znaczne ilości jaj, do Anglii obecnie p rze sy ła ją ' 
je  bez skorupek w formie konserw. Mianowicie ja ja  świeże biją 
do puszek blaszanych poprzednio sterylizowanych i zalutowują 
je  hermentycznie, podobnie jak  konserwy z jarzyn itp. W  L on­
dynie w ypada cena za 1 pud (16-4 kg) jaj -w  skorupce na 8 
rubli zaś za ja ja  w blaszanych puszkach otrzymują cenę 5 rubli 
za pud. P-omimo tego- ten sposób transportu  coraz więcej się 
rozpowszechnia, gdyż un ika się znacznych s tra t w skutek roz­
bicia ja j przewożonych, w naturalnej ich osłonie.

Wystawa przemysłowa w Ruszczuku. Międzynaro­
dowy oddział tej wystawy, która odbędzie zię w sierpniu  br. 
pod protektoratem  księcia Ferdynanda Bułgarskiego, przez mi- 
nisteryum  handlu i gospodarstwa, obejmuje wszystkie machiny,

motory, aparaty, instrum enta i narzędzia dla przem ysłu przed­
siębiorstw rzemieślniczych i gospodarstwa. Uroczyste otwarcie wy­
stawy, odbędzie się w dniu 1.4 sierpnia br. Ktoby sobie życzył 
bliższego wyjaśnienia, program u itd. niech się- zwróci dó dyre­
ktora spt-cyalnego oddziału tej wystawy p. A rtu ra  Gobieta w P ra- 
dze-Karolinenthal.

Pot koński. S tra ta  materyi, jak ą  ponosi koń przez poce­
nie się jest, poług prof. F re d ’a Sćhmitli większa niż się przy­
puszcza. Analiza potu końskiego w ykazała zawartość - 0 '22°/0 
substancyi organicznej złożonej przeważnie z porteinów, 5 -O9o,0 
popiołu i 94- 3 7 °/0 wody. W ybór pokarm u dla zwierząt pracu­
jących ma tut.ai znaczenie, gdyż jak  wiadomo niektóre rodzaje 
paszy wywołują silniejszy pot niż inne, Schmith jest za strzyże­
niem koni roboczych gdyż to zmniejsza pocenie się, zaczem idzie 
też mniejsze niebezpieczeństwo zaziębienia. Powiada on źe strzy­
żenie równa się w działaniu pół kilogramowi owsa. Po ostrzy­
żeniu podnosi się ciepłota norm alna i dopiero po kilku dniach 
wraca do dawnego stanu. Strzyżone konie rozgrzewają się trochę 
więcej podczas praey, niż niestrzyżone ale potem powrót do no r­
malnej ciepłoty jest szybszy. Zarząd tram way ów w kolonii zasto- 
sowuje przeciw zaziębieniu-się koni, wskutek silnego potu, nastę­
pujący prosty środek; konie spocone posypuje się w okolicy ne­
rek proszkiem torfowym, który wsysa pot. Po krótkiej chwili 
koń jest suchy a torf szczotką się usuwa.

(Zeitschr. f. Pferdezucltt.)
Proclukcya wełny w Australii zmniejszyła sie w roku 

zeszłym z 1, 5O0.000 bel na 750.000, tj. zredukowała się do 
połowy. Przyczyniła się do tego zmniejszenia długotrwająca su­
sza, z powodu której padło 20 milionów owiec, to właśnie 
wpłynęło bardzo silnie na obecne znaczne podskoczenia cen 
wełny cienkiej.

Przeciw mszycom; W "stacyi doświadczalnej w Spalato 
próbowano różnych środków w celu wyniszczenia mszyc. N aj­
lepszy stosunkowo wynik dała m ieszanina: 1 i;g. wyciągu ty ­
toniowego, m ydła m iękkiego i 20 g. miałko sproszko­
wanej naftaliny wymieszane w emulsyę z 100 l. wody; skrapia 
się sikaw ką rozpylającą a szkodniki wnet giną. . . .

Z piśmiennictwa.

Szkolny Ogród (Szkilnyj oliorod) napisał lcs. A n to ­
n i  G ł o d z i ń s k i ,  we Lwowie 1899. nakł. ruskiego Towarzy­
stwa pedagogicznego. 162 str. 8° z ilustracyam i i planam i. T ra­
ktuje o warzywnictwie i sądowni-twie, jest pracą oryginalną, nie 
dyletancką ale prawdziwie fachową. Nauczyciel ludowy znajdzie 
w tej książce zapas wiadomości ogrodniczych najzupełniej wy­
starczający, a jasno i przystępnie podany. Przydałoby się coś 
podobnego i -w polskim j-.zykn.

Rozkład zajęć ogrodniczych’ opracowali J . B r y ń ś k i ,
J.  H e  t n  e r ,  K. J a k i . m i o n e k ,  L.  K o ł a c z k o w s k i ,  A. 
N o w i c k i ,  S. Ó f f m a ń s k i ,  A . - Z a l e s k i  pod redakcyą S. 
R u t k o w s k i e g o ,  W arszaw a 1899. str. 160, 8°, cena 80 kop.

, Jestto d rugi wcale udatny tomik wydawnictwm „Podręcznej b i­
blioteki ogrodniczej.

IV. Sprawozdanie z działalności krajowej stacyi 
chem iczno-rolniczej w Dublanąch. D ośw iadczenia na­
wozowe z r. 1898 zestawił-. J ó z e f  M U sW oidski - 
P o m o r s k i . Lwów 1899. Zawiera nader ważne- i praktyczną 
doniosłość mające rezultaty doświadczeń licznych, w wielu 
m iejscach kraju  w r. ubiegłym  pod kierunkiem stacyi wykona­
nych, M ianowicie: doświadczenia z nawożeniem zbóż jarych ; '
buraków cukrowych, z zielonym pognojem pod żyto, z nawmżi-nióni 
pod oziminy, ziemniaki, kukurudzę. Działanie nitraginy na łubin. 
Doświadczenia z nawożeniem łąk , oraz referat p. K. Huppemtalą 
asystenta stacyi, o alinicie. Do spraw ozdania. tego powrócimy 
jeszcze wr jednym  z najbliższych numerów.

Biblioteka Macierzy polskiej Nr. 4 . obejmuje dziełko, , •
O P o g o d z i e  K a zim ierza  Schulca. docenta kraj. w yższej,U, 
szkoły roln. w Dublanach, (cena 28 e t ) Dziełko to (156. str. ; : .; . : 
in 8°) przystępnie a z zupełnem opanowaniem trudnego przed­
miotu napisane, jest praw dziw ie pożytecznem "wzbogaceniem: na­
szej literatury  popularnej. Rozdziały znajdujemy tam  następujące: 
Ziemia i słońce, Ciepło, Wodą, W iatry , O przewidywaniu pogo­
dy, O klimacie.
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O lesie i drzewach przypolnyeh napisał J ó z e f  
B r y k c z y ń s k i  c. k. technik inspekcyi leśnej. Lwów 1899. 
nakładem Macierzy polskiej str, 70. cena 10 ct. zawiera w kró­
tkości i przystępnie napisane rozdziały : 1 znaczenie lasu dla 
klimatu i rolnictw a; 2. o odnawianiu lasu, o różnych drzewach, 
o czyszczeniu i trzebieniu-; 3. o lasach gminnych i włościańskich,
0 ustawie leśnej; 4. o nadzorze, straży i inspekcyi leśnej, o ser­
witutach, wreszcie 5. o szkółkach leśnych, drzewach przypolnyeh
1 uprawie wikliny.

Dzieła jubileuszow ego : Geschichte der Oesterreiclń- 
schen Land. und F orstw irtschaft und ihrer Industrien , od 1848 
do 1898. Tom w I. dwu częściach już wyszedł w Wiedniu 1899: 
Cześć 1 str. 578. Historyę ustawodawstwa agrarnego w pięć­
dziesięcioleciu 1848 do 1898. Część 2 str. 579 do 1028 zawiera 
Rozwój kredytu rolniczego, rozwój środków komunikacyi i sto­
sunków handlowych rolniczych oraz historyę opodatkowania rol­
nictwa i leśnictwa. Tom drugi który ma niebawem wyjść z pod 
prasy, zawierać będzie historyę rozwoju stowarzyszeń rolniczych 
w Austryi, w minionym pięćdziesięcioleciu.

Karp U nas, wyniki spostrzeżeń i doświadczeń hodowli 
karpi, w gospodarstwie rybnem „K a zim ie ra “ w D ł u g i e j  
K o ś c i e l n e j  napisał K. Juszczyński. Warszawa 1899. stron 
32, cena 30 kop.

W iadom ości handlowe.

Ziemiopłody.

Płacono 100 kg. loco Kraków 
H. ezer.

Tarnopol 
27. maja

Stanisła­
wów 

2. czer.

Czer- 
niowce 

5. czerw.

P s z e n i c a ..................... 8-20—9-10 8-25—8-40 9-— 8-60-8-80
Z y t o ............................... 6-85-7-35 6-30—6-40 6-75 6-65-6-75
Jęczmień browarny 5-80—6-— 4-50—5"20 6-25 6-------6-25

na k ru p y . . —•— —-— —"— —'—
O w i e s .......................... 6-20—7-00 4-90-5-50 6-— 5-30—5-40
K ukurudza..................... —•■— 15-20—5-40 5‘— 4-25—4'35
H reezka.......................... -15 f 1 00 cń o 5-50—6-60 7-— ------

G r o c h .......................... 8-50-12-— 6-------850 6-— 6-25—6-50
F a s o l a .......................... 7‘— 10-50 6-75—7-25 7 ------ 6'— — "—
W y k a .......................... —■— — ‘— — '—
B o b i k .......................... — . _ ------- •5'—

Koniczyna czerwona . — ' — 1łbj
_

ś_ 45"— —•—

R z e p a k ..................... — — —’—

N I K

Lwów, 7. czerwca. Pszenica 8'75—S-90, na termin —•—, żyto 
6-40—6-60, na termin — ■—, owies obroczny 5-25—6-—, jęczmień
pastewny 5------ 5’50, browarniany 6'------ 7 '—, rzepak 9'75-—10 25
groch pastewny 5-—1—5‘50, do gotowania 6 ----- -9'—, wyka 4'25—4.40,
bobik 4-30—4-60, hreezka 7-------8 '—, kukurudza nowa — , stara,
5-------5‘30, chmiel za 56 kg. — •—, koniczyna czerwona —•----- ■■—,
biała -•-•—, szwedzka — t ymot ka —•—.---------------•—, spirytus,
paritas Tarnopol gotowy 1625—16'50. na termin 13-50 —14*25.

Usposobienie niezmienne jedynie co do . spirytusu tendencja, 
zwyżkowa.

Bank R olniczy we Lwowie.
W iedeń, 8. czerwca (Giełda zbożowa.) Pszenica na czerw iec 9.22 

pszenica na jesień 8'88, żyto na czerwiec 7-62, żyto na jesień  7-06 
kukurydza na czerwiec 4-84, kukurydza na lipiec-sierpień 488, owies 
na czerwiec 5-83, na jesień 5.82, rzepak na sierpień, wrzesień 12-70— 
12 80, olej rzepakowy na w rzesień-grudzień 31------ 32-—.

Tendeucya słaba.
Spirytus za 1 hl. 100% Lwów 7. czerwca paritas Tarnopol 

16-25—16-50 na term ina 13-50 do 14-25. W iedeń  17-20 —17-40 zł. Czer- 
niowce 23. kwietnia. Spirytus gotowy 15-75—10'— ; na termina

B ydło i  św in ie.
Lwów, 7. czerwca.

Z a woły przeciętnej żywej wagi 400—500 kilo płacono oo 26—31 z ł. 
za krowy „ .. 3-50—500 „ „ „ 23 —27 „
za buhaje .. „ „ 400—600 .. „ 24—30 „

Ceny mięsa w rzeźni, tylne od 43—56, przednie 48—55 za kilo.
Z powodu małego spędu targ  ożywiony.
Związek zajmujący się komisową sprzedażą bydła na wszystkich 

targach sprzedał w ciągu tygodnia, we W iedniu  woły Pierwszej spółki 
rzeżników lwowskich, w Pradze woły Ordynaryi dóbr w Przeworsku.

W iedeń, 5. czerwca. Spęd 4158 sztuk opasowych. Płacono za 
galicyjskie prima 33—36 złr., "towar średni 30—32 złr. krowy 22—31 
złr., buhaje 26—32 złr.

Ponrm o prawie o 500 sztuk mniejszego spędu osiągnięto te sa­
me ceny co w poprzednim tygodniu.

Praga, 5. czerwca. Spęd 851, sztuk. Płacono za woły, towar 
średni 27—32 złr., biejsze 30“ do 33 złr., krowy O.1 24—30 złr., buhaje 
28—36 złr. za 100 kg. żywej wagi. Usposobienie dość dobre

B erno m orawskie, 31. maja. Spęd 157 sztuk. Płacono za woły 
prima 34—35 złr., średnie 3 1 -3 3  złr. T arg  mierny.

Ogólny Zw iązek  hand larzy  i hodowców bydła 
we Lwow ie, ul. Kopernika 7.

W iedeń, (St. Marx.) 6. czerwca Na targ nierogacizny przywieziono 
ogółem 8-471 sztuk świń, między temi 2 429 świń galicyjskich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 40—41 ct. za galicyjskie młode świnie od 
40—48 ct., za kilogram żywej wagi.

Za treść załączanych prospektów, cenników etc., 
jak i za inseraty redakeya nie bierze żadnej odpowie- 
dzialności.

Redaktor odpowiedzialny B r. K a zim ierz  M iczyński. 
Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

OG-LOSZElsTI
Do 

H ienia  
pszonałn
(Gorczycy polnej)

A paraty przewoźne do skrapiania 
w ielkich przestrzeni, także przenośne 
na plecach ROZPYLACZE dla m niej­
szych posiadłości, rozm aitych syste­
mów i konstrukcyi, dostarcza po ce­
nach fabrycznych

Ig. H eller ,
W I E N 11/2 P ra te rs trasse  49.

Szczegółow e cenniki na żądanie 
gratis i franco. 14—20

Rok —Ą~~s A  We Lwow ie

założenia  r °ku
1880. K b r  1870.

Fabryka powozów 
LICKEMOKFA

Lwów, ulica Żulińskiego I. 4.
ma na składzie i w ykonyw a na żą­
danie wszelkie gatunki powozow i wóz­
ków, trwale i elegancko po najtańszych  

cenach.
Reparacya i kom pletne odnowienia 

powozów przyjmuje się. 
Odznaczenie z w ystaw y  w  W iedniu  
i dwa złote medale z w ystaw y krajo­

wej i t. d.
Cenniki ilustrowane na żądanie franco.

9—10

^*7- iK T T L C Z i-c r
p. !oco, s t a c y a  kolei Bełz

z obory pół krwi rasy Simmenthalskiej jest 
zaraz na sprzedaż:

5 sztuk jałówek pół krwi
po cen ie 30 ct. za k ilo  żywej w agi w w ieku  

od 8 m iesięcy aż do 2 lat.
B liższa  wiadomość u Zarządu dóbr.

5—5

Praco'wrxd.a 6—10

tapicerskc - dekoracyjna
Marcela Gąsiorowskiego

Lwó->, u l. Ł yczakow ska 1. 4.
przyjmuje wszelkie Meble do o b ic ia : stare i no­
we, Materace, Tapetowanie pokoi i wieszanie 

firanek, jak w miejscu, tak i na prowineyi. 
Próbki tapet i m ateryi z pierwszorzędnych fa- 

1 bryk, a szczególnie zużytkowuje wyroby krajowe.



r o l n i k 201

i *

i e. k. dostawca nadworny.

a SPIRYTUS Tin
Si Pierwszej próby

l e p s z e j  j a k o ś c i

blaszanka

1— 26

SPIRYTUS

^  io*

> ■

t-i
fcej tsl

^  J
w Fs ih—1 *-

P ra c o w n ia  s to l a r s k a

A n d r z e ja  K ilia n a
L w ó w ,  p la c  ś w .  J u r a  1. 3.

wykonuje wszelkie roboty, mianowicie 
sypialnie jadalnie itp. 35 odnawianiem  
antyków, tudzież roboty budowlane po 

możliwie przystępnych cenach. 6—

Na sezon letni
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików:
Krem żółty, pomarańczowy i 

brunatny,
Krem biały i czarny do lakierów. 
Mydełka do czyszczenia wszel­

kich żółtych skór,
GUazurę żółtą, pomarańczową i 

brunatną.
Lakiery do skór Cheoreau, 
Lakier Gartnera na obuwie, 
Apreturę na obuwie,
Waselinę do konserwowania 

skór,
jakoteż oryginalne angielskie La­

kiery i kremy na skórę 
polecają

Friedrich i Beacock
Lwów ni. Hetmańska 1. 4.
obok cukierni Wgo Grossa.

P T f l  D W  lia wa^ ach samo-
U  I U I I I  czynr|ycl1 i na ściągi

1 □  m tr. 1 złr.ZALUZJE deszczułkowe 
najlepsze 

1 □  mtr. złr. 2 '20 .

TIPFTY we wieL im  wyborze,
I H i  L i  I od 15 ct. za rulon.

SZTUKATERIE
poleca

su­
fitowe

4— ?

i

dla cieląt po 1 złr. 
dla krów i wołów po 1 złr. 80 ct. 

dla buhai po 2 złr. 50 ct.
Naczynia hermetyczne patentowane 
dla transportowania mleka (firmy 

Kleiner i Fleischmann)
pojemności litr. 1

w e  L w o w i e ,  

p la e  H a lic k i  lic z b a  2 .

sztuka złr. 1-70 1-85 2-— 2-40
pojemności litr. 4 5 8 10
sztuka złr. 2-70 3 - -  4 - - 4-75
pojemności litr. 15 O łsS o< 30
sztuka złr. 5‘75 6-25 ? • - 8

Drut kolczasty cynkowany do ogro­
dzeń (kolce na 6 %»)

po złr. 4-— za 100 metrów wraz z klub-

O gólny związek

hodowców i handlarzy bydła
stow, zarej. z ogran. poręką

w e  Lwowie ,  u l i ca  K o p e r n i k a  L. 7.
Udziela zaliczki na bydło. 

Dostarcza bydto chude w drodze 
komisowej za gotówkę i na kredyt.
Pośredniczy w sprzedaży bydła opa­
sowego na targach krajowych i po- 

zakraj owych.

Przeprowadza kontrolę faktur-taryf 
kolejowych i utrzymuje dozór nad 

transportami. 10—26

• ficx i w  m c u u w  W idó  Zł
kami do umocowania, poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny,

we Lwowie, plae  K a p i tu ln y  1 , naprzec iw  ka tedry .
9—20

Zgrzebła „Reform"
,,Przyjaciel zwierząs“

Bez wątpienia  najlepsze, a  w uiyciu najtańsze 
zgrzebło. — Największe oszczędzenie szczotek.

nigdy nie zadraśnie n a jd e l i ­
katniejszej nawet skóry. Ż a ­
dnego niepokojenia nawet na j­
drażliwszych zwierząt, szybkie 
i dokładne oczyszczenie z p y ­
łu, brudu i włosów. Mało wy­
maga siły, zęby się nie zap y ­
chają. Czyści się samo Cen i 
za  sz tu k ę  1 złr., za nade­
słaniem I złr.  20 ct. franco. 

Za  pobraniem 1 złr. 40 et. K , F eith . W ien  
II. T ab orstrasse  11 B.
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Amerykańskie patentowane

Łańcuchy stalowe bez spajania

N ''"

|S S s » 8 w ,

Więcej uiż podwójna wytrzymałość w porówna- 
n iu do łańcuchów spajanych. Mocniejsze, lżejsze 

i tańsze niż jakiekolwiek inne łańcuchy.
Świadectwa i cenniki gratis. 

Towarzvstwo akcyjne „STA H LW ER K E AYEIS- 
SEA 'FELs“ przedtem G oppinger i Sp., W eissen- 

fe ls w K rainie górnej.
Można dostać w każdym większym handlu 

żelaznym.

Serwator,  speeyalna sól do konserwowania mle­
ka i masła.

Serwator jest wolny od obcego lub ' niemiłego 
smaku.

Serwator utrwala dobry smak mleka i masła. 
Serwator okazuje się w używaniu tak tani, że 

nie podwyższa cen produktu.
Serwator jes t rzeczywiście jedynym środkiem, 

który odpowiada wszelkim wymaganiom 
w celu tpecyalnego konserwowania mleka 
i masła.

Cena za kilo 3 m aiki, wysełka 4-V2 kilo fr'ane°.
W ysełka za pobraniem poeztowem.

NI. T IN T  NER w Wiedniu,
VII., Neustiftgasse N r. 31. (4—20)

W jubileuszonym ro ­
ku 1898 w Austryi 

cztery  najwyższe 
państwowe odzna­

czenia.

Znane na całym  sw tecie

Alfa
Separatory

tes są najlepszemi 
.. * m aszynam i do od­

dzielania śmietanki niezrównane co do do­
kładności i szybkości oddzielania we
wszystkich w ielkościach (70 do 1800 litrów 

w godzinie) zawsze gotowe na składzie.

Przeszło 150 000 sztuk na całym świecie.

N ajtańszy sposób n a jlep szeg o  zu żytk ow an ia  m leka.
Kompletne urządzenia mleczarń.

Naczynia do transportu mleka
stalowej blachy, 

z nowem zamknię­
ciem, 

r a d o w e  objaśnienia i M y  ■

v ' V . v; • \kO ,-ę, <V1
• O ?  ■ • O v  A #  . - > N  :

e ^ '  . . «
*  1. \

Dom dla Ziemian
posiada zastępstwo

iftP < # -. . r
M c  C o r m ic k ’a.

Bezpłatnej nauki obchodzenia się z m aszynam i Mc Cormick’a 
udziela monter fabryczny przybyły z Ameryki. — G-warancya za dobre 
funkcyonowanie. — Części rezerwowe na składzie. — N aprawy wyko- 
nują m echanicy z fabryki chicagowskiej.

K  MW ® K W K  MW MW MW B W  KW  WSł i  m  i p  i u  u  h  » i  «  «  ł ?  V '

I I I  W a ż n e  c L l a  ZE3. T .  O l D S z a r ó ^ w  H >-^7-oarsIŁ 5 iio łx  I I I

PIOTR MIKOLASCH i SPÓŁKA
polecają po cenach najniższych towar pierwszorzędnej jakości, jakoto: 

W E R N IK SY  i OLEJE, lakiery i pokosty do w szelakiego użytku, 
Masy i farby do podłóg, woski 

Z F ę d -z le  w s z e l k i e g - o  r o d z a j u ,  g\%tołzi, l a i s ,  a t r a n a - e s i t  
PIPY do beczek, GAZY na pytle

Środ.łci d.eS37-zafels:0 3 7 -3 ja k  k reso lin a , 137-zol i  t. p.

Przyrządy i przybory do czyszczenia i leczenia koni i bydła,
ŚRODKI OWADOGUBNE,

Wiaderka, hydronety, la tarnie  gospodarskie
P asy do maszyn, gurty, rzemyki, śruby, w ęże gum owe i konopne 

P ły t y  i  sz n u ry  do k o tłó w , h o len d ry
Ceraty, chodniki, rogóżki i podściółki, oliw y, zapałki

SZPA&ATT, SZTsTTTH.-Z'
Środki do c z y sz c z e n ia  m eta li, ja k  p roszek , m yd ło , p a sta  i  t . p.

ZETa-rTołca., k rocłim al, onn.37-d.lo d.o p ra n ia , św iece

S m a r o - w i d ł a ,  c z e a m i c i a i a j  i  l a f e i e r ' y  do skór i uprzęży 
SZCZOTKI, GRZEBIENIE — ARTYKUŁY GUMOWE

etc., etc.

Sklep i magazyny w domu własnym, ul. Kopernika I. I.
C enniki n a  żąd an ie g ra tis . 2—31

m
i
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m

I
Pt

i s ’ag  aa »h ftS a s  &s s «  a s  s» » k  a s  s «  Uh s  HU Ssa w *  m i a s  m  a s  aa  i** .wi .w.

Wiedeń I., Schw ar-  
zenbergstrasse  Nr. 3.

Budapeszt, Erzsebet- 
Korut 45.

Automatyczne łapki
na szczury . . . 2 zł.
na myszy . . . . 1 zł. 20 ct.

chwytają bez nadzorowania do 40 sztuk 
w ciągu nocy. Nie pozostawiają żadnego 
odoru i zastawiają się automatycznie. —

Łapki na szwaby „Eclipse“
łapią tysiące szwabów i pluskw podczas 
jednej nocy. Cena 1 zł. 20 ct. za sztukę. 
Wszędzie najlepsze skutki. Rozsyłka za 

pobraniem poeztowem.
M. FEITH, Wiedeń II., Taborstrasse U |b.

Zarząd dóbr Brześciany 
o. p Rąjtarowiee, stacya Sambor

ma na sprzedaż z obory zarodowej pól krwi 
Oldenburgskicj 6 cielic odlatowanyeh we wie­
ku 2—21/, lat, również 8 buhajków' we wieku 
od 4 do 16 miesięcy, po eenie 40 et. za k ilo­

gram żywej wagi. 1—6

l i t
pół kilogr. 1-60, 1-80, 2 - -  złr. i wyżej

poleca sp ecy aln y  sk ład  h e rb a t

ADOLF SINGER,
Lwów, u l. S y k s tu sk a  1. 1.

W ysełki od 2 klgr. franco poczta.

Z drukarni i litografii P illera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3.


